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MADROŚĆ POLSKA, 


Walez synu ziemi ! bo życie jest bojem, 

W którym zwycieziwo kupuje się znojem. — 
Żyje kto walczy! a ci co spoczęli, 

Zmarli dla życia, jak owi anieli 

którzy pokorę rajska z siebie zdjęli 

Zmarli dla Boga, piękna i milości 

| odpoczeli w wieczystej cienmosci, — 


Gierp synu ziemi! bo zacne cierpienie 
Choroba muszli która perły rodzi: 

\ ową perla do czynów natchnienie 

Co w boju życia do zwycięziw przewodzi. 
Przez czyściec cierpień przebyty z godnością, 
Droga ciernista wiedzie do owego, 

La życia, duszy spokoju zienskiego 

Co ducha ziemska jest doskonałości 


Cierp synu ziemi ! ziemia nie jest rajem 

Co wiecznie wdzięczy się kwłeciem i majem, 
Lecz tylko z raju przechodniem wygnaniem 

A śmierć to ducha z gliny zmartwychwstanient, 
А. więc się pogodź z żywota cierniami, 

Niech ci wytrwania będa one próbą, 

Viech one będą ci raczej bodźcami 

Ry z walk żywota wyjść ze czcia i z chluba, 
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Cierp, umiej cierpieć, bez tez i bez skargi, 

Choćby z boleści do krwi pogryść wargi, 

Cicho, z godnością, i z podniosłem czołem! 

Cierp, a bądź rzewnym pociechy Aniolem, 

Dla wszystkich krzyżem żywota zmożonych, 

Wszystkich dusz chorych. wszystkich sere stesknio- 
nych. 


Jak Chrystus chlebem na puszczy laknacych, 
Ту dziel się sercem między wspdlcierpiacych, 
Nie zbraknie, choćbyś dzielił się wiek caly! 
Нев sere bratnich miłościa obdzielil, 

'Pyles sere bratnich w swoje serce wcielił, 

I będziesz sercem jak Krezus wspaniały. 

Miej dłoń gotową, dla tych, co w zwatpieniu, 
Na drodze życia drzćmać się pokladli : 
Gotowe barki dla tych co upadli 

Pod krzyżem losu w słabości omdleniu. 
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Pracuj i kochaj! bos do pracy zrodzon, 

305 pod przeklesiwem Adamowem spludzon. 
Pokochaj pracę! znojem zacnej pracy 

Podlane prawdy ziemskiego żywota 

Obficie kwitaa kwiatami ze zlota! 

Pracuj z miłością, nie myśląc o płacy, 

Dla dobra wszystkich, a najmniej dla siebie! 
A Bog pomyśli o twym ziemskim chlebie! 

Nie strasz sie pracy, choć Iwardszej od stali: 
Bo nie masz w świecie, czego w imię boże, 
зау duch obejmie, a chęć się zapali 

Jasnym płomieniem, dziarski czyn nie zmoze! 
Sam pol plynacy z twego слоја gradem 

Niby rdza stanie się trawigeym jadem. 

Pracuj i kochaj! boś do pracy zrodzon, 

boś pod przekleństwem Adamowem splodzon. 


Sprawiaj swa rolę, jak umiesz, a szezerze, 

\ z sercem sprawiaj, choćby nie dla siebie, 
Wierny swej sprawie i Ojczystej wierze, 

Jak wprzod bywalo, z szablica na miedzy, 

Ву czem najezdzców przepłoszyć w polrzebic. 
Sprawiaj jak umiesz ! od nczonej wiedzy 
Medrsza, о wierz mi, choćby nie uczona 
Chęć zacna, zacnie i dziarsko spelniona ! 
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Lecz nie od słońca, lub zmiennej pogody, 
Wygładaj bujnej twych siewów urody, 

Ni płonnie trwóż się d2dzami, gradem, susza;. 
Grzej niwe własna gorejaca dusza, 
Gieptem serdecznem i milości tchnieniem, 
Świeć јеј cieszacym nadziei promieniem, 

| blaskiem wiary twej którejby sila 

W kamieniu życia tenino ocucila, 

A perły rosy zastąp czola potem! 

I sprawiaj niwe nie szczędząc zachodów, 
Choć bez nadziei doczekać z niej plodów, 
AŻ blyśnie niwa szezerem prawdy złotem! 
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Siej dobre ziarno, byle nic pod nogi 

Wieprzom bezmysinym! Siej, choćby twe wrogi, 
Nie ty, dojrzaly plon niwy twej zżęli! 

Nie smuć sie! siejha Iwoja nieprzepadnie! 

‘lem samem ziarnem wydartem ci zdradnie, 

az myślą która w nienawiści micli, 

Struja sie wrogi, gdy Z ziarna owego 

kaz zakosztaja chleba duchowego. 
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Buduj! nie lemic palace karciane 
Wzniesione tylko ku wiatrów wygodzie, 
Vie wieże chińskie, nie zaczarowane 
Zamki zimowe=b0 stoja na lodzie; 
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Budaj! nie liche szałasy talane 

Aby na dzisiaj tylko, byle z czego, 

Byle doczekać do dnia jutrzejszego ; 

Co lada iskra zapomniana spali, 

t lada burza by najmniejsza zwali, 

Lub same przez się runa niespodzianie 
Na nieoględne glowy budowników, 

Sród żalu późnych, niestety, wykrzyków, 
Za nicobaczność ich na ukaranie, — 
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W Boga miłości, i Iwej sprawy imię, 
Ty buduj gmachy na wieki potomne, 
Powazne, silne, wzniosłe a niezłomne. 
(o w swe kamienne objęcia olbrzymie, 
ме tylko lud swój obejma z miłością, 
Lecz nie zmalcja przed cała ludzkościa, 
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Ty buduj gmachy któreby przetrwały 

Ziemi i piekła pioruny zniszczenia, 

| gdzieby późne, późne pokolenia, 

Modly za duszę budownika slaty. 

Ty badaj gmachy godne w sobie mieścić 

Spuscizne wieków, ojczyste świętości, 

ksiegi narodu, i praojców kości, 

l szczęty znamion ; godne by w nich wieścić 

Myśl, chęć i zgodną wolę narodowa, 

Dzisiejsze prawdy i jutrzejsze słowo; 

Godne w dzień święty być przybytkiem Boga, 
Де 


А w dni obrady komnata sejmowea, 
A w ostrym razie twierdza przeciw wroga. 
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Buduj, wysoko az do nieba szczytów ; 
Buduj, 7 rozumnie ciosanych granitów, 

Z cegły potrzykroć w ogniu prób palonej, 
A jako ognie bojowe czerwonćj. — 
Spajaj cementem jedności i woli 
Wierzącćj w siebie i z tego co boli! — 
Buduj, w dobranych budowników gronie 
Których ze znojem oswojone skronie 
Niby z powszednim chlebem ; w których tonie 
Serca jak jedno bija ku jednemu, 

A nieposłuszne nikomu, niczemu, 

Prócz wspólnćj myśli, jednozgodnéj chęci 
Wiecznie obecnych w czynach i pamięci, 
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Naprzód idź krokiem pewnym jako stalosé, 
Nie jak lecaca na oślep zuchwałość 

Co często w pierwszym potyka się skoku. — 
Idź, ni na chwilę nie zwalniając kroku! 
Stróżliwym wzrokiem po ziemi i niebie 
Wciaż się rozgladaj, lecz nie patrz za siebie, 
Ву męzkie serce w tobie nie zmalało, 

zdjęte słabości i tęsknot choroba, 

Bo nic za toba, a wszystko przed toba! 

Nie wicles uszedł, lecz wicle zostało, 


Pytaj się często u serca wlasnego 
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Gdy chcesz być bliżćj krok za krokiem swego, 
Choćbyś cierniami skłół serce i nogi, 

Dla wygodniejszćj nie schódź z prostćj drogi ; 
Prosta, najlepsza, chociaż nie dla wielu 

Bo wiedzie prosto, przebojem do celu ; 
choćbyś niedoszedł i upadł mdlejący 

Twym śladem dojdą po tobie idacy. 
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Wszystko miéj w sobie nic nie niosac 2 soba! 
Strojny nicziemskićj pokory ozdobą, 

W ciszy, a milcząc, a z (ака godnością 
Jakbyś sam jeden byl calym narodem, 

Lub przeciw pysze krzyżowym pochodem, 
Wciąż, prosto, naprzód, idź z ta powolnoscia... 
(Nie z ta slaboscia żólwich dusz jatowa, 

Go pelzac musi bo lecieć nie w stanie !) 

Ale z ta, którćj szalone wytrwanic 

Trescia i sila; z powolnością ową, 

Go krokiem wcześnie rozumnie mierzonym 
Wiecznie wprzód idzie a nie zna spoczynku ; 
Widna nie w chodzie a tylko w uczynku, 

I nigdy krokiem nie stapi chybionym. — 

Z 1a powolnoscia nieprzeparta niczem, 

Go nieustannym dziarskich dzieł jest zniczem; 
Co nigdy próżno swych sił nie wyteza, 

| już swym samym uporem zwycięża, 

7, swych krwawych znojów czerpie siły nowe, 
Przed która pekna wrota diamentowe! 
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Ale do czasu jest powolnosé ona, 

Так jak do czasu miłość w glebi łona 
skryć się udaje, i musi się zdradzić 
Pomimo woli, lub serce rozsadzić ! 

Fak jak do czasu w ciemnem ziemi lonie 
Podziemny ogień w tajemnicy płonie; 

AŻ przyjdzie chwila : wzdawszy łono ziemi 
W górę, boleśnie palacem westchnieniem 
уйше wulkanów piorunowem pieniem, 

| sztandarami wionie ognistemi. 
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Jako smok skarbu strzeż, pilnuj téj chwili! 
ho піру paproć kwithac wraz opada, 

\ nie zawrócić gdy się raz przesili ! 

A gdy przeminie pieklu ku radości 

To piekło śpiewa z wścickłym śmiechem : « biada! 
» Biada wam słabi! Zwyciężonym biada ! » 

і czynić będzie tryumf z twćj słabości. — 
Więc kiedy twoja praca juz dojrzeje 

i pękać mają z paczka twe nadzicje, 

Dotad idacy w mądrej powolności, 

Ty zmień ja w czynów grom i błyskawice, 

| rzuć te gromy wrogóm prosto w lice ! 

By ta nagłością wydrzeć półzwycięztwa, 

By swa szybkością zgnębić w nich pólmęstwa. 


e 
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ty stan sie wyższy nad ziemskie przeszkody 
Catem iwem sercem sprawę mitujacem ! 
Badź niby rzeka, co korytem wracem 

Gdy spotka skale, skręcając swe wody 
Obchodzi, albo w swe rwiste ramiona 
Chwyci wpół skałę, i płynie znów dalej 

ku ujściu swemu, niczem niecofniona, 

A coraz szerzej, a coraz wspanialej! 

Az z czasem skałę podmyta, od brzegu 
Prad jej oderwie, i uniesic w biegu. 
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Nie blużń przeszłości, lecz nie wzdychaj za nią 
Niby paladyn błędny za swa Pania. — 

Ту zrób z przeszłością co z starą swiatnica 
Przez czas zgrzybiałą, gdy już stoi nowa 
Piastować bóstwo godna i gotowa, 

Gdy już szczerbami ściany jej zaświecą, 

Nim się podłoga w podziemie osunie, 

Lub sirop na głowy modlących się runie : 

Go święte, piękne, drogie, krwia ochrzczone 
Przenieś pod nowej światvni ochronę. 
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bo ziarnka maku, do ukłócia szpilki, 

Do mgnienia okiem peli swe obowiązki! 
Do błyskawicznej licz się z życiem chwilki, 
I nawet ру и nie daj zapomnieniu | 
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Bo na tem stoją wszelkie ludzkie zwiazki, 

I madrość życia jest w tem się liczeniu ! 

Cześć swą i prawdę wciąż mając na względzie, 
Dohadz do końcai zawsze | wszędzie, 

thoé z bólem serca do żdźbla dopeln swego ! 
Wiernie każdemu oddaj со jest jego: 
Ojczyznie siebie, a co święte Bogu, 

królom ich pychę, a co wraże wrogu! 
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Precz ze słabością ! słabość piekła tchnienie 
Które na ziemskie z gliny pokolenie 

Ku pokuszeniu pieklo codzień zionie 

Ry boza wolę stłumić w ludzkiem lonie. 

\ serce słucha onych pokus snadnie, 

Bo nie rozkoszą mamiaca nas zdradnie, 

A tem najczęścićj co najczulej boli 

Do serc nam puka slowo hozéj woli. — 

1 często jedna mala chwila słabości 

Straca jak.slomke w przepaście nicości 
Wszystko co znojem doletnim kupiono. 
Так ow Orfeusz co za ulubiona 

Zszedl aż w podziemne Erehowe cienie, 

I u bóztw piekla wymodlił ja sobie : 

Lecz nie umiejac wytrwać w danćj próbie, 
Przez wczesne, ploche za siebic spójrzenie, 
То co tak drogo łzy krwawemi płacił 
Powtórnie w chwili gdy miał posiąść stracił. 
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Nie mićj slabosci! i strzeż sie wahania 
Со niewyraźnie tam i sam sie słania, 
Razem by rade chwytać się wszystkiego, — 
Co płodem jego : upadek lub zdrada. — 
Nie mićj slabości, i strzeż się wahania! 
Dwie dróg nie wiedzie do celu jednego! 
Zawierz przysłowiu: « ptak co razem siada 
Na dwóch galeziach, na ziemię upada t» 
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Nie mićj slabosci! słabość, to chwast duszy, 
Co sobą chęci by najlepsze głuszy, 

I myśl najświętsza nim się w kwiat rozwinie 
Bez slońca w cieniu tego chwastu zginie! 
Wierz mi i w sercu zapisz : twoje wrogi, 
Silni nad toba, nie swą wielmożnością, 

Ni potężniejsze nad моје ich Rogi, 

Lecz oni silni twa własną slaboscia. 
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Więc ty badź mocny, twoja własną mocą, 
Dobyta z siebie, w bojowaniu chrzczoną, 

Co sama sobie najlepsza pomoca, 

L nad stal dzielniej uzbroi twe łono, 

I nad miecz ostrzej w serca wrogów bodzie, — 
Рату nad soba i badź z soba w zgodzie, 

Gdy chcesz panować myślą nad innenii, 

Zgnęb ogniem z nicba twą połowę z ziemi, 


= m == 


Stan sie nad soba samowładnym panem 
Nad Mikołaja zawziętszym tyranem, 

W wiecznej o władzę zazdrosnej obawie 
\ tego pana dobrej wspólnej sprawie 
bezyn posłusznym jak Żołdak carowi! — 
Chęć poddaj woli, wolę rozumowi! — 


? 
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słabością pytać со będzie, jak będzie! 

Ту mając dobro sprawy twej na względzie, 

Mysl, chciej i czyń tak żeby dobrze było! 

\ wierz, a kochaj, miej dobra nadzicję, 

A w posagowych czynach zajasnieje, 

To co ci ledwo nieśmiało sie śniło! 

Wierz mi! twa mądrość w żywcem serca biciu, 
Wszystko w twem chceniu. w tego chcenia byciu. 
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Walcz synu ziemi! bo życie jest bojem 
W którym zwycięstwo kapuje się znojem. 
Żyje klo walczy, a ci co spoczęli, 

Zmarli dla życia, jak owi anieli, 

którzy pokorę rajska z siebie zdjeli, 
Zmarli dła Boga, piekna i miłości 

| odpoczęli w wieczystej ciemności. 
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Walcz synu ziemi! z odkryta przylbica, 
4 wiecznie olwarta bezsenna zrenica, 
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Walcz, i myśl raczej w swem rozumnem meztwie, 
Jakby dojść swego, niżli o zwycięztwie. 

Walcz z czystem sercem, ze zwyciężonego 

Nie chciej, nie szukaj, tryumfu płochego, 

Bo wszelki пуши! pachnidlem próźności 

A próżność córa pychy nie miłosci. — 

Wszelkie zwycięstwo wtedy tylko godne 

Gdy nie jest w imię czczej światowej sławy, 

Jeno w obronie dobrej świętej sprawy 

I gdy z miłością i rozumem zgodne. 
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Walcz synu ziemi, słowem, i czynami, 

7, ziemią, i z ciałem, z picklem, i z losami, 
Walcz, pomnij zawsze, że największe męstwo 
Jest walczyć z soba, nad soba zwyciestwo, 

Im z sroższym, większym okupione bólem, 

Tem potezniejszym wszystkich zwyciestw królem 
Walc? synu ziemi, i nie chciej zwycieztwa 

Nie kupionego cena krwi i męstwa. 
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Walcz synu ziemi ! póki serce bije, 

Póki krwi w żyłach, i we dnie i w nocy, 
Choc bez nadziei aby ramię czyje 

Przyszlo ramieniu twemu ku pomocy, 

Bo wszelka pomoc chetnem sercem dana 
Tem skuteczniejsza im mniej spodziewana, =+ 
Walcz synu ziemi, a poprzysiąż sobie 

Nie spocząć nigdy, po zywata boju 
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slodko, o wierz mi, słodko spocząć w groble, 
f tam po ziemskim ochłodzić się znoju., — 
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Walez synu ziemi! w walce sie przepali 
Uwe serce z gliny, па serce ze stali 

A twoja wola na djament się wzmoże! 
Walcz, choć nie mając nadziei wygranej, 

A niech cię widmo nie trwoży przegranej. 
Nie masz przegranej w wake w imię boże! 
Są tylko klęski ; lecz jeśli duch mezki 

Żywi cię, przyjmuj bez mdlych jęków klęski : 
Niech każda będzie ci niby przestroga 

ku (еј nauce na nickorzyść wroga, 

Badz jak Anteusz Grecki niczmożony, 

Za kazdem nowen na ziemię rzuceniem, 
Wstań, choć pobity Jecz niezwyciezony, 

Z gorętszem jeszcze do walki natchnieniem, 
1 tym anielskim uporem groźniejszy, 

1 ta niezlomna stałością zacniejszv. — 
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Ту zmień się wreszcie w hydrę czynów dziarskich 
Jak zamach szablic, jak cios dzid hussarskich, 

W hydre rozumna jak waz, a stoglowa, 

Czujna czujnością wściekła argusowa, 

Bezsenną, zawsze na wszystko golowa. 

üdy które głowy uprzątnie miecz wraży, 

Niech nowe głowy wrogu wzrokiem blysna ; 

A z krwi goracej nim się jeszcze zwarzy, 
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Jako z sławnego zasiewu Jazona, 

Niby kwiat krwawy spisków niech wylrysna, 
Nowych mseicieli угасе zemsta grona. 

Lecz nie szalonym bezmyślnie rycerzem, 

Bądź raczej biegłym zimnej krwi szermierzem, 
który czczych na wiatr zamachów nie daje 
Lecz jednym ciosem род serce dostaje, 
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Walcz, choćby wszyscyśkoło сісріс legli 
Albo nikczemnie znamienia odbiegli, 

A ty na wspólnej sprawy bojowisku 

Zosta jak w stepie krzyż osamotniony, 
Dostój z czcią mezką na swem stanowisku 
Do końca walki. Nie szukaj ochrony 

W podlej ucieczce albo w lasce wroga... 
(Dla słabych tylko zmyslone pardony ! ) 

A czci jest jedna, tylko naprzód droga, 

| jedna tylko ucieczka szlacheina: 
Przebojem zbrojno przez wroga szeregi! 
Śmierć w tej ucieczce піс będzie bezdzietna 
i spadkobierców znajda takie zbiegi! 


Lecz. z pola walki nie schódź bez znamienia 
Bo na znamieniu stoi słowo sprawy, 

А każda strzepka ma swoje wspomnienia 
Łez, krwi, wyumfów, poświęceń i sławy. 
Pomnij, że hufiec co swe znamie straci, 
Traci z niem imię z klórem szedł do boju, 
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t w zniewieścialym już odtad pokoju, 
Będzie żyć w hanbie i przekleństwie braci. 
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\ bez znamienia, z czem i koto czego, 

W razie, strzeż Поле, nieszczęsnym pogromu, 
Skupié rozpierzchiych do boju nowego, 

Lub odwiezdz szczątki drużyny do domu? 
Lecz jak tam wrócić, gdy się piętnem sromu, 
Cześć i rodzinną i sprawy skalało, 

Gidy prócz niestawy nic nam nie zostało. 
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A kiedy dobrej spadkebierce sprawi 
Nagle spytają o sztandar, о słowo, 
Któreby w taniec powiodły ich krwawy, 
То któż odszuka to słowo skreślone 
Przez Boga własnym i palcem i mowa 
Kiedy Lo słowo nikezenmie stracone. 
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Więc się podobnym stan Encaszowi 

Go na swych barkach z Jljonu pożarów 
Unosi ojca i ojczystych larów. 

Umiej swem męztwem wrogów lrjumflow: 
Wydrzeć chylacy się sztandar twej sprawy 
Byten z pogromu zdjać piętno nieslawy. 
Ale nie chyłkiem, lecz przebojem zbrojnym 
Unieś, 7147 w miejscu ad ludzi spakojnem, 
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Strzeż, znojem wlasnym obmywaj pleśń z niego, 
By narodowe barwy nie splowialy, 

AŻ znowu błyśnie jasny i wspanialy 

Na polu czynów czasu sposobnego. 


Lecz gdy tak dadzą nicłaskawe nieba 

Że ze znamieniem razem poledz trzeba. 
Padajac, znamię, nakryj własnym trupem! 
А wróg to męztwo samotne czcząc w tobie 
Będzie się wstydził szczycić takim lupem. 

| razem z toba złoży w cichym grobie. 


Prochem, więc w proch sie rozsypie twe cialo: 
Lecz ze znamienia świętej sprawy slowo, 
Krwią twa serdeczną podle. nie zginie! 

7, ciebie, w twym grobie będzie życie brało. 

U wykielkuje i wybuja zdrowo. 

W kwiat sie czerwony jak twa krew rozwinie 

i dobrej sprawy woń rozeszle wszedzie. 

I duch twój czastka jego wont bedzie. 


\ jeśli czyniac klamstwo szlachetności 

Wróg wydrze znamię z pod trupa twojego, 
Aby nim w imie pychy i próżności, 

Wóz przyozdobić tryumfu grzesznego ; 

O Bog sam mszcząc się za shańbione meztwe 


=. M = 


Przez jego własne skarze go zwyciezlwo, 
I samozwańczy ów wieniec laurowy 
Zamieni w wieniec Zadlistv wezowy. 
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Więc umiej zgiuąć ! nie z rozpaczy szałem, 
Go szuka śmierci ; 0, bo rozpacz ona 

To samobójstwa siostrzyca rodzona; 

Lecz z tym wiedzęcym o sobie zapałem 
Wyższym nad meziwo pijane stokrotnie, 

Go gotów poledz za innych ochotnie, 

A spuszczać wzroku przed śmiercią nie wnie, 
Bo nia pogardza w poświęcenia dumnie. 
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Walcz synu ziemi, nie Zalujac siebic! 

Bądź w każdej chwili gotów ledz w potrzcbie; 
Kto drży przed Smiercia, ten życia blużnierca! 
Walcz, bez spoczynku z dziarskiem poświęceniem; 
меси się ostatnie bicie twego serca 

Zgadza z ostalniem bronia uderzeniem, 


Walcz synu ziemi | bo życie jest bojem 
W którym zwycięztwo kupuje się znojem. 
Żyje kto walczy ; a ci co spoczęli 

Zmarli dla życia jak owi anieli 

Którzy pokorę rajska z siebie zdjęli 


Zmarli dla Boga, piękna i miłości 
I одростећ w wieczystej ciemności. 


т 
До 


О mój narodzie! to mia piesn dla ciebie 

Na jaka w ducha ubóstwie mi staje, 

Z twej krwi ja wzidem i tobie ja daję! 

Nie w chmurach marzeń, апі w siódmem niebie, 
Ja ja znalaziem, ui w sklepionym grobie, 

Г, twej krwi ja wzialem i daję ja tobie. 

Ty starej sławy serdeczna rodzino 

Której imieniem te moja pieśń zdobię..... 

Ia! cos rzec chciałem ! o miałbym rzec nle! 
Takim nawalem oto myśli płyną, 

Niby do szturmem zdobytego miasta 

Żołnierz zwycięzki! 1 próżno się silę 

Ład zrobić, w rzędy na próżno je łaczę, 

Ro coraz głośniej. nawalniej Qum wzrasta... 
Ha! próżny wysil! i za sctnem tchnieniem 

Gdy się raz podam pieśni mej nie skończę, 

А więc przerwana pieśń kończę westchnienieni 
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